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Soiew przed mikrofonem

r  adiowa kwadratura koła
GJLy \b ±  b r a * *  k o n f s u t e t u 4?

Jednym  z n a jb a rd z ie j za s ta n a ­
w ia ją cy ch  fa k tó w  je s t  w ie lo k ro t­
nie s tw ie rd zon a  n iech ęć  ra d io s łu ­
ch aczy  do p rod u k cy j w oka lnych . 
O b ja w  tem  d z iw n ie js zy , iż p o ­
w szech n ie  w iadom o, że śp iew  je s t  
n a jb a rd z ie j a tra k cy jn ym  sk łaan i 
kien? p ro g ra m ó w  kon certow ych  
G łos ludzk i b ow iem  o d d z ia ływ u je  
ca łą  m ucą b ezp ośred n iośc i w y ra ­
zu, p ow o d u jąc  u s łuchacza, w  j e ­
go  u czu c iow ych  i zm ys łow ych  
cen trach , n a tych m iastow ą  rea k ­

c ję .
T o te ż  ra d io  k u ltyw o w a ło  w  sze­

rok ich  ro zm ,a ra ch  pop isy  śp iew a ­
cze, u vraża ja  to za  n a jp ros tszy  
spoeób zasp ok o jen ia  upodobań pu 
b lic zn o śc l. T ym cza sem  e fek t  byl 
wrnęcz p rzec iw n y . N a jw ię c e j g ło ­
sów  k ry tyk i, n ie za d o w o len ia  i pro 
te s tó w  spada w ła śn ie  na g ło w y  
śn iew aków . S łu ch acze  żąd a ją  o- 
g ra n ic ze n ia  ilo śc i r e c ita li  w o k a l­
nych  do m in im um . Ci k w es tio n u ­
ją  rep e r tu a r , tam ci w yk on an ie .

G dzie  szukać p rz y c zy n ?

Jak fo to g r a f ic z n a  k lis za  podkre 
śla w sze lk ie  rysy , skazy i ch rop o ­
w a tośc i danego  p rzedm io tu , tak 
sam o i m ik ro fo n  z b ezw zg lędn em  
ok ru c ień s tw em  od d a je  w szys tk ie  
w oka ln e  d e fe k ty  d an ego  głosu , 
ś c iś le  o k re ś la ją c  je g o  b a rw ę , b ie ­
d y  em is ji, d robne n a w et od ch y ­
len ia  in ton a cy jn e , zb y t w ie lk ą  
c zę s to t liw o ść  d rga fi (trem o ło w a - 
n ie ) ,  w a d liw o ść  oddechu , w ym o­
w y , d yk c ji etc.

B ezpod staw n e  je s t  tw ie rd zen ie , 
ja k ob y  ra d jo  sp ec ja ln ie  zn ie ­
k szta łca ło  p ro d u k c je  w oka lne. N a  
to m ia s i n ie u lega  w ą tp liw o śc i, iż  
m ik ro fo n  n ie  up iększa  m iern o ty , 
n ie  re tu s zu je  d y le ta n tyzm u , r a ­
c ze j j e  w yo lb rzym ia . N ie  trzeb a  
p rzy tem  zapom in ać, iż  w ażn e  po­
m ocn icze  a ttcesorja  estradow e, 
ja k  m łodość, uroda i w d z ięk  oso­
b is ty , w  zam kn iętem  s tu d jo  n ie 
o d g ry w a ją  ża d n e j ro li.

T a k i je s t  stan fa k ty czn y . Czy 
m ożna mu w  ja k iś  sposób z a ra ­
d z ić ?  J ed yn ie  dostosow an iem  
tech n ik i śp iew u  do w y m o gó w  ra ­
d io te ch n ik i —  a w ię c  odp ow ied - 
n iem  szko len iem  g ło sów . A le ,  j'ak

dotąd, żaden z p ed a go gó w  w oka l 
nych  n ie  za in te re so w a ł s ię  b liż e j 
za gad n ien iem  r a d jo fo n j i  i n ie  
d ą ży ł do w sp ó łp ra cy  z ra- 
d jem . T ym czasem  ty lk o  p rzez  
s ta ły  kon tak t obu stron , ra d ja  i fa

T t z l a i  ł e d m l c m u f

ch ow ych  kół śp iew aczych , o ra z  
w spóln ą  a n a lizę  zagadn tón ia , b ę ­
dzie  m ożna zapob iec  da lszym  roz- 
dźw iękom , ja k ie  p an u ją  obecn ie  
m ięd zy  naszem i w oka lis tam i i r a ­
d ios łu ch aczam i.

Aułokary raójąwi!
Rad|o w  służbie policji

W yła d o w a n ia  atm osfaryczne
a emisja i odbiór rad jo wy

Prry  obstrukcji, zaburzeniach tra ­
wie1 ia, zażyw a się rano naczczo 
szklank" naturalnej wody y -zkiej 
„Franciszka-Józefa". P y ta j, się lek.

Burzę można wytłumaczyć rosteo- 
rologicz..ie jako wtargnięcie zimnej 
masy pow ie lrza  do masy pow ietrza 
ogrzanego. Pow ietrze nagrzane i 
w ilgotne podnosi się i oziębia, w y ­
dzielając przy tem z sieUe całą za­
wartość pary wodnej. Podczas gw ał­
townie prącego w  górę prądu po­
w ietrza, rozpryskują się w ielkie po­
czątkowo krople deszczu na krople 
rożnej wielkości i zderzając sie spa 
dają na ziemię. P rzy  zderzaniu się 
kropel małych z dużemi powstają ła­
dunki elektryczne, czyli prąd elek­
tryczny w troposferze.

Powierzchnia ziem i nabiera ła- 
dunKU dodatniego w stosunku do u- 
noszących się w  powietrzu Kropel o 
ł-idunKueh ujemnych. Gdy w danem 
miejscu natężenie pola wzrośnie do 
wartości krytycznej 3 m iljonów vo l-i 
tów na metr, wówczas następują sa­
moczynne wyładowania się e n e rg ji! 
elektrycznej. Pow K irze  jonizuje się ' 
silnie i następuje zjaw isko oświece­
n ia ',  błyskawica). Elektryczność drga 
wzdłuż drogi błyskawicy w iorm te 
oscylacyj, przebiegając drogę tam i 
spowrotem, jak  w  antenie stacji na­
dawczej. lub występuje impuls prą­
du w  określony m kierunku, który 
szybko wzrasta, a następnie wolno 
maleje. |

Natężenie prądu pioruna wynosi 
ok. 20.000 amper .rt, a czas jego 
trwania 0,001 d o  ęyjri sekundy, przez 
co oddziaływanie jes t b. du zc. N ie  
będziemy zastanawiać sie, co się sta­
nie, gdy piorun uderzy w antenę, ale 
raczej naicży rozważyć, jaki moce 
mieć wpływ , gdy uderzy w  pomiżu 
anteny. W takim wypadku dziaianie t 
pjoruna będzie odpowiadać ojTcKatyj j 
waniu anteny stacji ł ia jr a w  czej o  K o ­
losalnej energji, czyli, ze napięcia 
indukowane w  antenie odbiorczej bę­
dą orzewyższać napięcia pochodzące 
od najsilniejszych stacyj nadaw- 
cayyh. Załączony odbiornik, bez za­
bezpieczenia anteny narażony jest 
na straszne skutki ourzy. Prod indu­
kowany przez piorun nie przejdzie 
przez cewki odbiornika, lecz popły­
nie wprost do ziemi, nisząc po dro­
dze przewody i lampy. W  antenach 
odbiorczych natężenie prądu induko­
wanego przez piorun wynosi 20— 30 
amperów, przez co może nastąpić 
zapalenie matorjałów łatwopalnych, 
znajdujących nic w  pobliżu, a ponad­
to porażenie raujosłuchacza manipu­
lującego przy oo ..orniku. Zabezpie­
c z e n i przeu „rożąeeni niebezpie­

czeństwem stanowią rócne odmiany 
odgromników antenowych, byie były 
on," prawidłowo wyKonane ł założo­
ne. i-rzewód uziem iający powinien 
,m  KroŁiti i sumov,,c i .ojv prostą 
(óez załam ań). N ajlep ie j podczas 
ourzy odtączyc od raujoaparatu ante­
nę i uziemienie.

Dobra antena zewnętrzna pomaga 
systematycznemu roziadowamu na-1 
pinć atmosferycznych, zanim zdą^ą 
one stać się niebezpiecznemu Mlęd- 
nem natomiast jest mniemanie, żc 
antena zewnętrzna może spowodo­
wać. ściąganie piorunów.

Poza wymienionemu zaburzemumi, 
siJne przeszkody w  odbiorze radjo- 
wym stanowią burze magnetyczne, 
których, występowame jest ściśle 
związane z pow stawaniem plam sło­
necznych.

Jak wynika z powyższych rozw a­
żań zaburzenia atmosferyczne roz­
chodzą się w  podobny sposób, jak 
la le  s.acyj nadawczych w  przestrze­
ni. D latego wciskają się one przez 
anteny do naszych odbiorników, po­
nieważ częstotliwości ich zawarte w 
dosyć szerokich granicach obejmują
i zakres fa l radjoionicznych. Zabu-
i zenia atmosferyczne objaw iaja się
w  głośnikach pod postacią wrzenia,
szmerów i trzasków. Mogą one w y ­
stępować z taką silą, ze zagłuszą'
nawet odbiór silnej stacji loKalnej.
W  zinńe zaburzenia atmosferyczne
są znacznie siabszj* i dlatego stacje 
radjotoniczne, których nie m ogliś­
m y zupełnie slucnać w ciągu miesię­
cy lecnich, odbieramy czysto i g łoś­
no w  okresie z im . .. ym. Z  tego po­
wodu w  okresie miesięcy letmcn siłą 
rzeczy musimy zadowolić się odbio­
rem tylko silnych stacyj, choćby na? 
Sze odbiorniki posiadaiy b. duży za­
sięg i selektywność (np. 5-cio lampo­
we superheterodyny). Stacje słaoe 
zawsze bedą zagłuszane, wyładowa­
niami stm osferycznem i w  ciąga lata. 
D latego właśnie w  ostatnich czasach 
radjostacje nadawcze powiększają 
swą moc do kilkudziesięciu, a nawet 
do kilkuset kilowatów w antenie. 
Wmdomo bowiem, że przy dużej sile 
odbioru, zaburzenia atmosferyczne 
nie są tak dotkliwe, a nawrot mogą 
nyć zmniejszone w  znacznym stop­
niu nrzez osłabienie reakcji (sprzę­
żenia zw rotnego ). Obecny poziom 
w iedzy radiotechnicznej nie przew i­
duje. prędko skutecznego i taniego 
filtru , który usunąłby przeszkody w 
odbiorze, wywołane zaburzeniami 
atmosferycznemu

R a d jo  w k racza  w  co raz  n ow e 
d z ied z in y . O d d a je  usługi kom u­
n ik ac ji, p ro p aga n d zie , p o lity c e , a 
w  o s ta tn ich  czasach  coraz sze­
r z e j k o rzy s ta  z n ie g o  i e iuzba 
b ezp ieczeń stw a . W e  w sp ó łc zes ­
nych w ie lk ic h  m iastach , kom en­
da p o lic j i  n ie  m oże w ła ś c iw ie  w  
in n y  sposób oga rn ą ć  ca łośc i m ia ­
sta, ja k  p rz y  pom ocy  ra d ja . Id e a l­
ną b y łab y  taka sy tu ac ja , w  k tó ­
r e j c en tra la  p o lic y jn a  m og ła b y  w  
k ażd e j c h w ili porozu m ieć  s ię z 
każdym  p osteru n k iem  u liczn ym  i 
p rzes y ła ć  n a w et ro zk a zy  p o lic j i  
b ędą ce j w  a k c ji. S ta ra  się. to  o- 
s ią gn ąć  N o w y  Jork  zn a jd u ją cy  
się  ze  w zg lędu  n? sw e w ie lk ie  
p rzes trzen ie  w  sy tu a c ji n a jtru d ­
n ie js z e j.  R a d jo  w  p ra cy  p o lic y j­
n e j w p row a d za  u s ieb ie  tak że  i 
Lon d yn , k tó ry  poza tem  p ie rw s zy  
za s to sow a ł au toży ro  de la  C ie rv y  
oo p a tro lo w a n ia  poch odów , z g ro ­
m adzeń u liczn ych  i m a n ife s ta c ji,  
w  r. 1935 p o lic ja  pa ryska  o r g a ­
n izu je  sp ec ja ln y  o d d z ia ł p o l ic j i  

r a d jo w e j

Sam o p os łu g iw a n ie  s ię  rad jern  
n ie  je s t  n ow ośc ią . N p . P a r y ż  ju ż  
od  1922 r  pos iada  po licy j'n ą  s ta ­
c ję  r a d jo le łe g r r f ic z n ą ,  k tó re j za ­
dan iem  je s t  u ła tw ien ie  po rozu ­
m iew an ia  się  z od d z ia łam i, będą- 
cem i w  te ren ie , n a w e t i w ów czas , 
gd y  zaw od zą  w szy s tk ie  inne środ  
ki kom u n ikac ji. T ak  było  np. w 
czas ie  m a n ife s ta c ji k om u n is tycz­
nych  w P a ry żu  w  1924 r . i w  cza ­
sie  p ow o d z i w  C hoisy.

O b ecn ie  służba ra d jo w a  zo s ta ­
j e  'u sys tem a tyzow an a . P o l ic ja  pa ­
ryska  o trzym u je  sp ec ja ln e  au to­
m ob ile , k tó re  sp e łn ia ją  rów n o­
cześn ie  dw a  za d a n ia : p rzew o żą
od d z ia ł r e z e rw y  p o lic y jn e j i za ­
w ie ra ją  ruchom ą s ta c ję  n a da w ­
czą  i od b io rczą . D z ięk i tem u m oż­
na w y s ła ć  p o lic y jn e  au tok ary  ra ­
d jo w e  w ś la d  np. za  ja k im ś  po­
chodem  i p rzez  ca ły  czas  o t r z y ­
m yw ać m eldu n k i o s y tu a c ji. W  
ra z ie  ro z ru ch ó w  postępow an ie  
p o lic ji ,  k tó re j za ch ow an ie  s ię  i 
rea k c ja  je s t  sp raw a  bardzo  tru d -

2* anflen ca<*eqc» świata
adjo w  więzieniach. Jak już dono­

siliśmy, belgijskim organizacjom do­
broczynnym ndalo się zainsialować 
radjo w  niektórych więzieniach, prze­
dewszystkiem w  Louvain. T o  samo 
w  Niemczech, gdz.ie wszvscy więźnio­
wie dopuszczeni są do korzystania z 
rad ji, jednakże jy  -ierównym  stopniu.

K t i n ^ u p s

dla wszystkich 
radjoadonentów

Państwowe przedsiębiorstwo Pol­
ska Poczta, T e leg ra f i Telefon przęsła 
ło nrzy adresowanym io wszystkich 
ladjoabonentów liśc;e Polskiego Ra- 
dj; pocztówki z wymienionepi' na nich 
pytaniami konkursowemu Celem tych 
pytań jest zwrócenie uwagi na wlaści 
we stosowanie przepisów poczto­
wych

Za nadesłanie do dnia 1 sierpnia r. 
b. trafnych odpowiedzi na pytania, 
wymienione na rozesłanej pocztówce, 
zostaną przyznane nagrody następują 
c :: i aparat radjowy Państwoi-wcfi 
Zaklaaów Tele i Radjofechnicznych—  
„Olimp c-’. 2 aparaty „B inofon". 10 
aparat >w „D e te fjn ” . 15 aparatów 
„Echo". 3 głośniki „ńmptiton” . 5 bez 
płatnyc.t kwartaln,ch prenumerat „An 
ten y ’ i „Fa li". Oraz z wydawnictw 
Polskiego Radja: 2u egzemplarzy „M y 
śli W ybranych". 'W) egz. „Przewodni 
ka Radjowego” j00 egz. „A . B C. 
Radjoshichacza’’. Lista nagrodzonych 
radloabonentów będzie ogłoszona w 
tygodniku „Antena" oraz podana do 
powszechnej wiadomości przez radjo.

zależnie od stanu ich sprawy i oo 
sprawowania. W ięźniow ie pierwszej 
kategorji mają prawo słuchać radja 
codziennie: więźniowie drug;ej kate- 
gorji —  trzy7 razy tygodniowo we 
wspólnej sali; wreszcie więźniowie 
trzeciej Kategorji —  raz tygodniowo. 
Czechosłowacja nadaje specjalne au­
dycje dla więźniów. W  Szwecji głoś­
niki zainstalowane są w  korytarzach 
więziennych, podubnie jest w  Hiszpu- 
nji i wr Danji.

Walka ze szpetotą anten. W  Holan- 
dji zwrócono specjalną uwagę na fakt, 
że wiełka ilość anten na dachach i w 
ogrodach wpływa ujemnie na este­
tyczny wygląd miasta, nie harmoni­
zując ze stylową architekturą budo­
wli. Zarząd miejski zdccydow-ał zmie­
nić anteny na inne, lepiej dopasowa­
ne do stylu domów. Prace sa w  to­
ku; zmieniono już ponad 600 anten; 
oczyszczając kolejno poszczególne 
dzielnice. Architekci zamierzają włą­
czać obecnie antenę zewnętrzną do 
planu budowli. Przewidziana będzie 
antena zbiorowa dla wszystkich loka­
torów/ domu, którzy będą mieli lep­
szy odbiór, a jednocześnie zyska przy 
tent zewnętrzny wygląd domu.

Wszystkie kierunki będą uwzględ­
nić ne w dzienniku radjowym w Bel- 
gji. Począwszy od ! czerwca r. b. 
zwolnieni zostali wszyscy wspólpraco- 
w rncy irancuskiego dziennika radiowe 
go w  lielgji. Bedą oni kolejno zastę­
powani w c:ąż innymi dziennikarzami, 
a to naskutek specjalnej decyzji D y­
rekcji z dnia 20.1V.1935, zmierzającej 
do dopuszczania do głosu przed mi­
krofonem przedstawicieli wszelkich o- 
pinij i kierunków „ e  yvszvstkich dzie 
dżinach życia intelektualnego.

ną i od p ow ied z ia ln ą  m oże z :l® » 
żeć bezpośredn io  od g ió w n e j ko­
m endy, o trzy m u ją c e j b ezp ośred ­
n ie  m eldunki.

R a d jo w e  auto p o lic y jn e  ma na 
dachu um iefazezoną sk ładan ą  an ­
ten ę  tak  skonstru ow aną , że za  
p oe iśn ięc iem  gu ziczka  e le k try c z ­
n ego podnoszą  s ię  w ysok ie  ram y  

I i ro zp in a ją  w  gó rze , na dość 
zn aczn e j w ysok ośc i an tenę. Z da ­
w a ło b y  się, że  to  w y c ze rp u je  lewe? 
s tję . Są jed n a k  p ew n e  tru d n o śc i 
z w yb o rem  d łu gośc i fa l i .  m a ją c e j 
s łu żyć  p o lic j i .  R zec z  jasna  że 
m usi to b yć  fa la  dos ta teczn ie  
ró żn a  od fa l  s łu żących  ce lom  pu­
b liczn ym . Spoczątku  p ie rw s ze  
p rób y  p rzep row a d za n o  z fa la m i 
od  d łu go śc i 45 do 150 m etró w . 
S tw ie rd zo n o  ze zdu m ien iem , że  w 
p ew n ych  punktach  P a ry ż a  p a ry ­
sk ie j p o lic y jn e j s ta c ji n a d a w cze j 
n ie  b y ło  zu p e łn ie  s łych ać, na to  
m ias t od b iera n o  ją  doskon a le  w  
k o lon jach  fra n cu sk ich  w  A fr y c e .  
W y n ik a  to  z ty ch  p rzyc zyn , d la  
k tó rych  fa łe  k ró tk ie  w y b ra n o  w e  
F ra n c ji  dc p o ro zu m iew a n ia  s ię  z  
k o lo n jam i. F a le  k ró tk ie  w  s to ­
sunku do n a jo n iz o w a n e j a tm os fe ­
r y  m a ją  sp ec ja ln ą  w łasn ość , m i­
mo s łab e j m ocy  s ta c ji nadaw cze j, 
s ię ga n ie  na zn aczn ą  od lę g ło ś ć  
p rzy  m in im a ln e j u tra c ie  s iły  W. 
p a rze  jed n a k  z "tem  —  ja k  s ię  o- 
kaza ło  —  id z ie  n iep rzyd a tn ość  
k ró tk ich  fa l  w  w ie lk iem  m ieśc ie  

! o dużych  dom ach. C yn kow e da­
chy, a lbo dom y z  że lazo -betonu  
są d la fa l k ró tk ich  p rzeszk o d ą  
n ie  do p rz e zw y c ię że n ia . W y b ra n o  
w ię.c o s ta te czn ie  f a l e  zn aczn ie  
d łu ższe  od  tych , o jąk ich  tu 
w sp om n ie liśm y . J a k ie ?  P re fe k tu ­
ra P a ry ża  nikom u o c zy w iś c ie  n ie  * 
od s łan ia  te j ta jem n icy .

Ś w ia t p rzes tęp czy  n apew n o bę­
d z ie  s ię  s ta ra ł . u tru d n ić  odb iór, 
a lbo  te ż  p o ch w yc ić  fa lę  n a da w ­
czą  kom endy p o lic ji .  Z astosow ano 
w ię c  tak i środek  os tro żn ośc i, że  
d łu gość  f a l i  je s t  c ią g le  zm ienna . 
O d p ow ied n i, u m ów ion y  sygn a ł, 
p odan y  w  końcu  w iad om ośc i, je s t  
od razu  zn ak iem  dla p o lic y jn e g o  
a u to k .ru . że  d a lszy  .c ią g  będz ie  
n a daw an y  na in n e j fa l i ,  k tó re j 
d łu gość  ok reś la  sp ec ja ln y  system  
znaków , o zn a cza ją cych  fa le  ró ż ­
ny eh d łu gośc i, u żyw an e  w  s łu żb ie  
p o lic y jn e j) P o za tem  —  dyspon o­
w a n ie  k ilkom a fa la m i Dozwala 
p oro zu m iew ać  s ię  rów n ocześn ie  
w  ró żn ych  sp raw ach  z  ró żn em i 
ek ipam i.

N ie  m ożn a n ie  p rz y zn a ć : p ra cy  w rę c z  p rzec iw n y , je s zc ze  bar-
j e s t  aużc, b a id zc  d u żo ; pom y­
s łó w  i w ys iłków 7 r ó w n ie ż ;  ro zm a ­
ity c h  kół, kó łek  i k ó łeczek  o rga ­
n iza cy jn ych  —  ca łe  le g jo n y . A  
r e z u lta t  o s ta te c zn y ?  Im p on u jący , 
a  rów n ocześn ie  —  n ik ły. W ra ż e ­
n ie  o g ó ln e  ja k ie ś  za ta rte , n ie w y ­
raźn e, n ie  w ra ża ją c e  s ię  w  pa ­
m ięć, n ie  p o zo s ta w ia ją ce  na du­
szy  żadn ych  w y ra źn ie js z y ch  ś la ­
dów .

.a k ie  są ob ecn ie  p ro g ra m y  ra ­
d jow e . K ie ty lk ©  w  os ta tn ich  pa ­
ru ty go d n ia ch , k tóre  w y trą c n y  
P o lsk ie  R a d jo  z je g o  n orm aln ych  
to ró w  p ra cy  —  a le  ju ż  od d łu ż­
szego  czasu . E w o lu c ja  ta  trw a  
od  szeregu  m ies ięcy , a j e j  p oczą t­
ki s ię g a ją  boda j że do okresu  
p rzed  rok iem , k iedy  ro zp oczę ła  
s ię  n a  w ie lk ą  skalę  d z ia ła ln ość  
r e fo rm a to rsk a  P rzyn io s ła  ona 
z  sobą w ie le  m om en tów  p o zy ty w ­
nych te g o  n ie  m ożna zap rzeczyć . 
A le  za ra zem  w  n ie jed n ym  w ypad  
ku Doszła zad a lek o  N a jw a ż n ie j­
szym  zaś j e j  brak iem  je s t  nad­
m ia r  w  s zczegó ła ch , a  n iedosta ­
tek  w  syn tez ie .

*

b  o trzym yw a łem  s ię  z tem i et wa­
gam i spory  k aw a ł czasu, chcąc 
sp raw dz ić , czy n ie  u legam  osob i­

śc ie  te j „m o ib u s  ra d iop h o n icu s " 
laka  podobno n a w ied za  n iek tó ­
rych  ludz. po zbyt in ten syw n em  
korzystan iu  z ra d ja . A le  n ie. to

uie to  Zas tosow an ie  „ d ie t y "  czy- 
H Wstrzemięźliwość w  k o rzy s ta ­
ł a  z prwrramdw odniosło *kutek

d z ie j za o s trza ją c  p op rzedn ie  w ra  
żen ią , k tó re  m ożnaby ob razow o  
o k re ś lić  p o rów n an iem  do sm a­
ku... s ieczk i.

I  zd a je  m i się, że  tak ie  m n ie j 
w ię c e j je s t  także wronie n ie  zw yk ­
łego , n o rm a ln ego  s łu ch acza  r a ­
d jo w ego , w ra żen ie  s zerok iego  
ogó łu . D a w n ie j czeka ło  się z za ­
in teresow a n iem  na p ew n e  au dy­
c je , po ich  w ys łu ch an iu  m ożna 
było  dysku tow ać, oburzać s ię  lub 
w ych w a la ć  —  w każdym  ra z ie  
byw a ło  s ię  poruszonym , czu ło  s ię  
ja k iś  zw ią zek  flu id u  duchow ego 
m ięd zy  g ło śn ik iem  c zy  s łu ch aw ­
ką a m ik ro fon em , jakąś  en e rg ię  
ży c ia  bom bardu jącą  e te r  udane- 
m i lub n ieu dan em i p róbam i s iły . 
A  te ra z?  T e ra z  m ożna słuchać 
a lbo n ie  słucnać, w yb ie ra ć  p ro ­
gram  a lbo ry zy k o w a ć  na o ś lep  —  
w szystko  jed n o . „ N ie  b ie rze "... 
S łyszy  się. ty lk o  i czy ta  c ią g łe  
a p e le  „D y sk u tu jm y " —  a le  d y ­

sku sji n iem a, bo n iem a za in te re ­
sow an ia .

D la c zego?  F rz e c ie ż  sum a cner- 
g j i ,  w k ład an e j w p racę  nad p ro ­
g ram am i i ich  w ykon an iem  je s t 
b oda j c zy  n ie  o IdO proc. w iększa , 
n iż p rzed  rok iem , chęci są ja k  
n a jlep sze , „p lan ow 7ość “  co raz  
w iększa.... O tó ż  to w ła śn ie ; p la ­
now ość 1

«

J e że li p a trzę  na ca łość najZi. 
go p ro gram u  ra d jo w eg o , mam 
w w ażenie ja k ie g o ś  barok ow ego  
chaosu. N a w a ł s zc zegó łó w  i szcze

g ó lik ó w . A le  n ie  tak ich , ja k iem i 
za ch w yca m y  s ię  w  m on u m en ta l­
nych  gm ach ach  sztuk i g o ty ck ie j, 
c zy  h in d u sk ie j, g d z ie  b ogac tw o  w  
d ro b ia zga ch  h a rm on izu je  z ja s ­
ną w ym ow ą  w ie lk ich  l in i j  k on ­
s tru kcy jn ych . N ie :  w ła śn ie  ta- 
k 'ch , ja k  .w ch ao tyczn ym  baroku, 
w k tórym  n ie  sposób d o jr ze ć  l i ­
n ij zasad n iczych  spoza  n a tłoczo ­
n e j m nogości d e ta lów  i zm ęczo­
ne oko zam yka się, n ie pozosta ­
w ia ją c  w  pam ięc i żad n ego  w ra że ­
nia is to tn ego  sensu.

W y p o w ied z ia n o  b ezw zg lędn ą  
w7o jn e  w sze lk im  p iło m ", c zy li au 
d y r jo m  p rzyd łu g im , a le  w7ra z  z 
n iem i poobc in ano g ło w y  w s zy s t­
kiem u, co w y ra s ta ło  ponad  n or­
mę, a co obecn ie , pu w y ró w n a n iu  
w s zp a le r  ,ma bardzo często  ten 
d e fek t, że  strac iło ... g ło w ę . R o z­
pa rce low an o  b a rd zo  p lan ow o ca­
łą p rzes trzeń  czasu na n a jro z ­
m a itsze  d robne „s a m o w y s ta rc za l­
n e " odc in k i, p op rzyd z ie la n o  je  
ro zm a itym  sp ec ja ln ym  działom - 
n akreś lono p la n y  gosp od a rk i na 
k ażd e j p a rce lc e  —  a w  re zu lta c ie  
z rob iła  się. w y ż e j w spom n ian a  
s ieczka , w  k tó re j k a żd y  sp ec ja li-  

: s ta  m oże coś zn a le źć  d la  s ieb ie , 
ale s tra w y  dla ogó łu  co raz  m n ie j.

W  dodatku  zas p ew n a  d ep res ja  
I —  n ie ty lk o  ta obecna, zu pe łn ie  
z ro zu m ia ła  i k tó ra  po pewni ym  
czasie  p rzem ;nie, a le  p ew n a  de­
p res ja  sta ła , o rgan iczn a , w yn ik a ­
ją c a  boda j c zy  n ie  z nadm iaru  
p lan ow ośc i, k ra tek  i schem atów , 
w  k tó rych  c o ia z  tru d n ie j w yp o ­

w ied z ie ć  s ię  in d yw id u a ln ośc i.

P ra w ie  w szys tk ie  odczcf.y po­

gadan k i są te ra z  „ c y k lic z n e " ,  
w sku tek  c zego  jed en  tem at po­

w ta rza  s ię w  różn ych  odm ianach  
k ilk ak ro tn ie , a n ie za w sze  je s t  to  
r z e c z  dostępna d la  ogó łu , bardzo 
częs to  w y w o łu je  w ra żen ie  bardzo 
ju ż  ś c is łe j fachowrości. C óż stąd, 
że sam o n azw isko  p re le g en ta  
c zy  p re le g en tk i zw a b ia  s łu cha­

czy , k ied y  ro zc za ro w u je  ich  za ­
rów n o  u ję c ie  tem atu, Jak i spo­
sób w yg łoszen ia  —  ja k iś  a p a ty c z ­
ny, p o zb a w ion y  s iły . A  w  ra d jo - 
-c n j,  is tn ie ją  p rz ec ie ż  tak że  sw e­
go  rod za ju  „w ita m in y " ,  bez k tó ­
ry ch  —  an i rusz...

D a je  s ię  kon cerc ik i, fra g m e n ­
ty, u ryw ki... W  os ta tn im  czasie , 
d z ięk i zam ilk n ięc iu  m u zyk i lek ­
k ie j, m am y sporo in tere su ją cych  
P łyt, a le  w szys tko  to n a ogó ł dość 
z sobą pom ieszane— a u d ycy j, k tó- 
roby p o zo s ta w a ły  w  pam ięc i, bar 
ńzo n iew ie le . O czyw is ta , ta  d z ie ­
d z in a  je s t  zb y t ro z le g ła , a  ch w a ­
s tów  na n ie j b y ło  con iem ia ra , 
p rze to  po sp lan tow an iu  w s zy s t­
k iego  n ie  m ożna od razu  czekać, 
b y  w y ro s ły  now e lasy. A le  p on ie ­
w a ż  to  sam o d z ie je  s ię  i w  in n ych  
d z ia ła ch  p rogram u , p r z t to  o g ó l­
ne w ra żen ie  n iedosta tku  a u d ycy j 
b a rd z ie j „b io rą c y c h "  je s z c z e  s ię  
zaos trza .

K w a d ra n sy  i f r a g m e r ty  tea ­
tralne... D a w n ie j b y ły  p rz y n a j­
m n ie j s łuchow iska, po dw a na 
tyd z ień , •* nadm iern em  n aw et 
tem p ie  p rodukow ane, a le  b ąd f- 
e o b ą d i d a ją ce  w ra żen ia  dostępne 
d la  szerok iego  ogó łu . T e ra z  je d ­
no ty lk o  ty g o d n io w o  i to  co ra z  
c zę ś c ie j jak aś  pow tórka , now ości 

co raz  m n ie j —  a zato  m nogość,

w p ro s t a ż  nad - m n ogość  tych  
p róbek  i p róbow ek , w  k tó rych  

s łu chacz o trzy m u je  p ięć  m inu t 
r e c y ta c ji op ra w io n ych  w  d ru g ie  
ty le  kom en ta rza , a w  re zu lta c ie  
rzadko  k iedy  odn osi ja k ieś  w ra ­
żen ie  m ocn ie js ze , g łęb sze . B yw a ­
ją w p ra w d z ie  tak ie  a u d yc je  z  t e ­
g o  dzia łu , jak  np. n iedaw n a  

Gwdazda S e w i l l i "  (L o p e  de V e - 
g a ) ,  k tó ra  n a w e t w  c ią gu  k w a­
d ran sa  p o tra f iła  dać syn te tyczn e  
w ra że n ie  ca łośc i —  a le  to  są t y l ­
ko w y ją tk i,  n aogó ł zaś fra g m e n ­
ty  m ija ją  s ię  z c e lem : zb y t
w ie le  tu  lite ra tu ry , zam alo  te a ­
tru , a s łuchacz, p oszk od ow an y  w  
sw ojem  p ra gn ien iu  odn oszen ia  
w ra żeń  ch arak teru  tea tra ln ego , 
p o rów n u je  stan  obecn y  z pop rzed  
n im  i — sarka.

W  rep o rta ża ch  z  ży c ia  dobór 
te g o roc zn y  n ie  je s t  zb y t w ie lk i. 
O s ta tn ;o  d op ie ro  rozp oczę ła * się 
s e r ja  rep o rta ży  kon ku rsow ych  na 
tem a t w iosn y. T y d z ie ń  osta tn i 
p rzen ió s ł d w ie  p ró b y  z  te g o  c y ­
klu : w io sn ę  na M azow szu  i na
Pod n a lu . N ie  m og łem  w ys łu ch ać  
a u d yc ji p ie rw s ze j w sk a tek  „ v is  
m a io r " , w ię c  n ic o n ie j p o w ie ­
d z ieć  n ie  p o tra f ię .  Co do d ru g ie j,  
to  ro zp ęd za ła  s ię  w  tem pie dość 
c iężk .om  i te ch n iczn ie  szw an ko­
w a ła  poa  w zg lęd em  m ieszan ia  
d źw ięk ów  (n p . mów7i p. R om am - 
szyn  o szum iącym  potoku —  pań ­
s tw o  go  s łyszą?  —  A le  państw o 
nic n ie s łyszą  i d op iero  m ixer  
p ozw a la  m ik ro fo n o w i znad  p o to ­
ku do jść  do g ło s u ). S tan ow czo  
zaś n iedopu szcza ln e  je s t  w  ta ­
k ich  w yp ad kach - o d czy tyw a n ie  z 
kartk i, w ed le  pop rzedn io  p rzygo ­

to w a n ego  tekstu , ja k  to  s ię  d z ia ­
ło  w  czas ie  ro zm ow y  na tem a t w y  
czeczek  gó rsk ich .

P a rę  s łó w  je s zc ze  p ośw ięc ić  
trzeba w zn ow ien iu  „M ia s ta  San­
ta  - C ru z "  M ora w sk ie j. B o  i  to  
b y ł —  barok. O ile  Domnę, po­

p rzed n ie  u jec ie  re żys e rsk ie  n ie 
u żyw a ło  w ca le  a lbo  p rz yn a jm n ie j 
n ie w  tak im  stopn iu  o p ra w y  mu­
zy c zn e j, k tó ra  n ie  p rz y c zy n iła  s ię  
an , do w ięk s ze j z ro zu m ia ło śc i 
tekstu , an i do p o g łęb ien ia  w ra ż e ­
n ia  —  bo szerok i i sp ok o jn y  od­

dech  m uzyk i B ee th oven o w sk ie j 
n ie  w y d a je  m i się od p ow ied n iem  
tłem  dla... t r zę s ien ia  z iem i. N ie ­
zrozu m ia ła  p rzy tem  zu p e łn ie  b y ­
ła  ro la  „ g ło s u "  (p . R ó ż y c k i) w  
czas ie  z g ie łk l iw e j dy skusji w y ra ­
tow an ych  z k a ta s tro fy . W ie lk ie  
n a tom iast uznan ie n a le ży  s ię  od ­
tw ó rc zy n i ro li g łó w n e j,  p. Ż m i­
je w s k ie j (te le fo n is tk a ).

W  s w o ;m dorobku  r e z y s e m a iB  
m a p. M e lin a  ba rd zo  p ow a żn o  
os iągn ięć  ia i każde  n ow e zad an ie  
tra k tu je  z w ie lk im  nak ładem  po­
m ys łow ośc i i w n ik liw o śc i. A le  
d la tego  w łaśn ie  u żyw am  ok reś le ­
n ia „b a ro k " ,  że  w  tym  w ypadku 

doszło do p rze re ży se row a n ia , 
w skutek  czego  au dyc ja , •roimiast 
w spom agać w yob ra źn ia  słucha­
cza, ra c ze j ją  ro zs trze la ła . D obry, 
je s t  i rea lizm  i fo rm ,zm  —  za leż-, 
n ie  od treśc i sam ej sztuk i. A le- 
sztuka rea lis ty c zn a  w  fo rm i- 
s tyczn ym  sosie n ie  je s t  ekspery­
m entem  udanym .

M arjan  G rzegorczyk .


